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TYGODNIK ILLDSTROWANY DLA DZIECI

Ja sk ó łeczk o , znów  słoneczko  

T u  p rzy zy w a  cię!
W raca j do nas kochaneczko , 

R ozw iń sk rz y d ła  swe!

Oj p taszy n o  se rcu  m iła ,
Szybk i je s t  tw ój lo t,

S k ie ru j tu ta j ,  k ęd y ś była ,
Tw ych sk rzy d e łek  z w ro t!

W  tw e  o jczyste , p ięk n e  s tro n y  
W ró ć  nam  sp ieszn ie , w róć

K ra j ju ż  p ięk n ie  um ajony  
W ięc obczyznę rzuć!

ID O  J A S K Ó Ł K I .

L eć n ad  sm ugą! n iezad ługo  
U b arw i j ą  kw ia t;

W leć  pod  s trz e c h ę  i pociechę 

W n ieś do naszych  chat!

Ja sk ó łeczk o , z lep  g n iazd eczk o  
N ad  ok ienk iem  tuż!

B ędziesz m iała , p ta sz k o  m ała, 
D ach  od w iatrów , b u rz .

P o tem  wzlect* i n a d  rz e c z u łk ą  
M uska j w odną  toń!

W yżej, n iże j, w p ro st i w kó łko  
Ze szczeb io tem  goń!

Spiesz za  słońcem  odchodząeem , 
W raca j, ra d u j nas!

Z w iastu j w iosnę w n ieskończony  
Z iem skich  w ieków  czas!

J a k  p ta szy n a  w ęd ru jąca ,
D usza n asza  m k n ie !

L eci, w zb ija  się do słońca,
K ędy w ieczne dnie.

I  gdy  św ia t ten  m a p o rzu c ić ,
W  g ó rn y  d ążąc  k ra j ,

N ie pow róci! n ie chce w rócić!
Bo tam  b lask ! ta m  ra j! ...

E . L .
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W  O T C H Ł A N I A C H  M O R S K I C H
PRZEZ

S)-ł. 91L Ste fanaw s& ą .

(D a lszy  c ią g ).

Szkarłupnie.
W  w ie lk ich  g łę b in a c h  m o rsk ic h , d o k ą d  ty lk o  d r a g a  d o ­

t a r ł a ,  w szęd z ie  z n a le z io n o  n a d e r  lic z n e  g w ia z d y  m o rsk ie , je -  
iow ce, s trz y k w y  o ra z  lilie  m o rsk ie , s ło w em , w szy s tk ie  g ro m a- 
ly  s z k a r łu p n i;  s ta n o w ią  one  n a w e t w ra z  ze  sk o ru p ia k a m i n a j ­
w ażn ie jszą , część  fa u n y  g łę b in o w e j. N ie  n a leż y  je d n a k  m n ie ­
m ać, że  s z k n r łu p n ie  s ą  d la te g o  o b fite  w g łę b in a c h , że  c ia ło  ich , 
o k ry te  tw a r d ą  s k o ru p ą  w a p ie n n ą , ła tw o  znosi o lb rz y m ie  c i­
śn ien ie  o cean u , i s tn i e ją  b o w iem  m ięd zy  g łę b in o w e m i sz k a r -  
tu p n ia m i g a tu n k i  b a rd z o  d e lik a tn e , n ie m a l g a la r e to w a te ,  j a k  
np. n ie k tó re  s trz y k w y .

Z  p o m ięd zy  z w ie rz ą t ż y ją c y c h  w  g łę b in a c h  n a jcn  kaw - 
szem i są , lilie m orskie, g d y ż  s ą  to  z a b y tk i s ta ro ż y tn e j  fa u n y , 
k tó r a  w z n a c z n e j c z ę śc i w y g in ę ła  ju ż  n a  n a sze j z iem i. I s t o t ­
nie od p o c z ą tk u  p o ja w ie n ia  s ię  z w ie rz ą t  n a  n a sz e j p la n e c ie , aż 
:lo o k re s u  d ru g o rz ę d n e g o , liliow ce  b y ły  n a jp o sp o litsz y m i m ie ­
sz k a ń c a m i m ó rz , w k tó ry c h  ży ły  p rz y ro ś n ię te  do  s k a ł ,  a  z p o ­
z o ru  p o d o b n e  d o  k w ia tó w  a lb o  d o  w io tk ic h  p a lm  ( p a t r z  n iże j 
fig. 4 3 )  ^

W  d z is ie jsz y c h  c z a sa c h  k o ło  w y b rzeży  ży je  je d e n  ty lk o  
ro d z a j lilio w ca , m ian o w ic ie  rozw ieruclia  ( p a t r z  fig. 41  i 4 2 ), 
k tó r a  je d y n ie  w m ło d y m  w ie k u  p o s ia d a  ło d y g ę , a  d o ró s łsz y  
o d ry w a  się  od  ło d y g i i p ły w a  sw obodn ie . R o z w ie ru c h y  p ły ­
w a ją c e  i p e łz a ją c e  sw o b o d n ie  z n a le z io n o  ta k ż e  w g łę b in a c h  
o cean ó w  A tla n ty c k ie g o  i S p o k o jn e g o , lecz  z a m ia s t  d z ie s ięc iu  
m a ją  o n e  ty lk o  po  p ięć  ra m io n , j a k  to  w id z im y  u a  (fig. 132 .)

A le  p ró c z  te g o  w g łę b ia c h  m o rs k ic h  zn a le z io n o  o s ta t -  
n iem i czasy  m n ó s tw o  ż y ją c y c h  liliow ców , k tó r e  p rz e z  ca ło  ży ­
c ie  p rz y ro ś n ię te  s ą  d o  d łu g ie j ło d y g i. P o r a s ta ją  one t a k  g ę s to  
d n o  m o rsk ie , iż m ie js c a m i tw o rz ą  is tn e  łą k i  i la s k i,  j a k  n p . 
z ie lo n y  (P en ta crm u s) (fig. 133) o ra z  (P h izo cr in u s ), (fig. 1 34 .) 
m a ją c y  p ra w d z iw e  k o rz e n ie , z a  p o m o cą , k tó r y c h  tr z y m a  się 
d n a  m o rsk ieg o ; g a tu n e k  te n  ży je  w p ó łn o c n y c h  m o rz a c h , e u ­
ro p e js k ic h . P r z y r o d n ic y  z n a ją  o b e c n ie  3 4  g a tu n k i  liliow ców , 
z k tó r y c h  w ięk szo ść  ży je  je d y n ie  w  g łę b in a c h ;  s ą  to  bezw ąt- 
p ie n ia  n a jw ię c e j c h a ra k te ry s ty c z n e  z w ie rz ę ta  g łęb in o w e .

G w iazdy m orskie  s ą  n ie z m ie rn ie  lic zn e  w o tc h ła n ia c h , 
z n a jd o w a n o  je  aż  do  5 0 0 0  m e tró w  g łę b o k o śc i; m ię d z y  n iem i 
ro d z in a  ( B ris in g a ) n a le ż y  d o  n a jz n a k o m its z n y c h ; w sp o m in a ­
liśm y  ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  o te j  w sp a n ia łe j g w iaźd z ie  m o rsk ie j ,  
k tó re )  w iz e ru n e k  te r a z  p o d a je m y  (fig . 13 5 ) m iew a  o n a  n ie ­
k ie d y  d w ie  s to p y  w ś r e d n ic y . Z n a jd o w a n o  j ą  w m o ­
rz a c h  w sz y s tk ic h  częśc i ś w ia ta . N a d e r  o b fite  s ą  ró w n ież  
w o tc h ła n ia c h  g w iazd y  m o rsk ie  w rę c z  o d m ie n n y c h  k s z ta łtó w ; 
m a ją  one  p o s ta ć  p ię c io k ą tn e g o  p l a c k a , , b ez  ra m io n , ja k  
n p . (Stephanasier)  (fig . 136). W  m o rz u  S ro d z ie m n e m  o ra z  
w o c e a n ie  A tla n ty c k im  s ą  b a rd z o  lic z n e , p ię k n e  g w iazd y  z w a ­
n e  G eniopecten, (fig . 137). L ic z n e  d ro b n iu c h n e  g a tu n k i  g w iazd  
ż y ją  w ja m ie  ś ro d k o w e j g ą b e k , g d z ie  z n a jd u ją  n ie ty lk o  
s c h ro n ie n ie  a le  i żyw ność .

W  g łę b in a c h  ży ją , p o d o b n ie  j a k  u  w y b rzeży , wgżowidła 
t .  j .  g w ia z d y  m o rsk ie , o d łu g ic h  w a łk o w a ty c h  ra m io n a c h , w y­
r a s ta ją c y c h  z m a łe g o  k r ą ż k a  śro d k o w e g o ; w  o cean ie  A t l a n ­
ty c k im  b a rd z o  ro zp o w sz e c h n io n y m  j e s t  ro d z a j Ophiomusium 
(fig . 1S8), z n a jd o w a n e  są  aż  d o  50 0 0  m e tró w  g łę b o k o śc i; n a  
k rą ż k u  je g o  w id z im y  w ie lk ie  w a p ie n n e  ta b l ic z k i , j a k  g d y b y  ze 
s ło n io w e j k o śc i rz e ź b io n e .

G o d n e m  j e s t  u w ag i, iż n ie k tó re  g a tu n k i  g łę b in o w y c h  
g w iazd  m o rsk ic h , p ie lę g n u ją  tro sk liw ie  sw e m ło d e . U  ow ych  
g a tu n k ó w  m a tk a  p o s ia d a  n a  g rz b ie c ie  ro d z a j w o rk a  (p a t rz

fig. 163 N r .  10), w  k tó ry m  ja k  w  k o le b c e  h o d u ją  się  je j  d z ie ­
ci, a  m a tk a  n ie  ro z s ta je  s ię  z n im i aż  d o p ó ia  n ie  n a b io r ą  sił. 
W o r e k  ów m a  w ś ro d k u  o tw ó r, p rz e z  k tó ry  w o d a  sw o b o d n ie  
p rz e p ły w a . P o d o b n ie ż  w y eh o w y w u ją  sw e m ło d e  w o tc h ł a ­
n ia c h  m o rsk ic h  p ew n e  g a tu n k i  s trz y k w  o ra z  jeżow ców .

Jeżow ce. W ie lk ie  b y ło  zd u m ie n ie  p rz y ro d n ik ó w , g d y  
z g łę b iu  m o rs k ic h  w y d o b y to  żyw e je ż o w c e , k tó ry c h  g a tu n k i 
z n a n e  by ły  je d y n ie  v? s ta n ie  k o p a ln y m ; m y ś la n o , że  one  p rz e ­
s ta ły  is tn ie ć  n a  z iem i o d  n ie p a m ię tn y c h  czasów . 'N a jw ię k s z ą  
zaś  n ie s p o d z ia n k ą  b y ło  o d k ry c ie  w g łę b in a c h  ż y ją c y c h  A sthe- 
nosom a  (fig. 139). Ś ą  to  w ie lk ie  je żo w ce  s z k a r ła tn e j  a lb o  
fio le to w ej b a rw y , a  w y ró ż n ia ją  s ię  o d  in n y c h  je żo w có w  te rn , 
że w a p ie n n a  ic li s k o ru p a  j e s t  g ię tk a  i ru c h o m a , s k ła d a  się 
bow iem  z ta f e le k  u ło ż o n y c h , j a k  d a c h ó w k a  i lu źn o  z s o b ą  
sp o jo n y ch , ta k ,  iż s k o ru p a  w ciąż  k s z t a ł t  sw ój z m ie n ia  (fig. 14U 
p o d a n a  w  p rz y sz ły m  n u m e rz e ) .

(d. c. n.)

3 o |La  cJToweuefta

D Z I E L I !  C H Ł O P I E C .
(D alszy ciąg).

A le w każdej cukierni usłyszał to samo:
—  N ie  po trzeba  Zgłoś się później!
N ie śm iał py tać kiedy to m iało być owo, później. B ardzo 

sm utny w racał do domu. A le mu Pan Bóg dopomógł. Raz 
usiad ł sobie na  ławce na  skwerze i słyszał ta k ą  rozmowę:

—  A  to prawdziwa bieda! Człowiek musi kuć w nocy, 
bo w dzień biega za korepetycyam i, a tu  jeszcze trzeba  sobie 
samemu buty czyścić. W ystaw  sobie, że ten  posłaniec który 
nam  rano  usługiw ał, zachorow ał i rób sam wszystko! Sam 
pan  sam sługa! B u ty  czyścić to  już  mus, ale żebym m iał 
jeszcze łóżko sobie słać, to się po mnie nie pokaże!

Józik  się obejrzał. N a  pobliskiej ławce siedziało dwóch 
studentów  uniw ersytetu.

—  Ja k ż e  — zapy tał drugi — i stoi nie posłane?
— Ju ż  drugi dzień! N ie przyjm yję w moim pokoju 

k ró la  ani księcia, to  i n ik t na  mój barłóg nosem nie kręci! 
A lebym  chciał, żeby kto chociaż podłogę pozm iatał.

Józ ik  zerwał się z ławki i s tan ą ł przed studentam i.
— Żeby mię panowie za służącego przyjęli, tobym...
— Patrz-no! —  zaw ołał jeden  ze studentów. —  Z  pod 

nóg wyrósł nam  służący! Czy to  jak a  w różka cię przysłała?
—  N ie, proszę pana, ja  mieszkam u pani W arbickiej...
— A ha, to  bardzo pięknie, że mieszkasz u pani W ar- 

bickiej!
Jó z ik  nie w iedział czy ten  pan żartuje, s ta ł z bijącein 

sercem, z oczami szeroko otwartem i, w patrzone mi w uśm ie­
chn ię tą  tw arz m łodego studenta.

— I  cóż ty  umiesz robić?
— W szystko, proszę pana.
— W szystko? U m iesz robić kufry podróżne?
Józ ik  się zm ieszał i zaczerwienił po sam e uszy.
— K ufry? nie proszę pana.
— A  welocypedy?
— Nie.
—  A  parasole?
— Nie.
—  A  kalosze?
— N ie  — szepnął Jó z ik  jeszcze ciszej.
— A  figle?
Jó z ik  podniósł oczy, uśmiech b łysnął na jego  m iłej, 

dziecinnej twarzyczce.
— Um iem  proszę pana!
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—  N o , k ie d y  u m ie sz  ro b ić  fig le  to  d o b rz e . K to  u m ie  
ro b ić  f ig le , to  m oże n ie  u m ie ć  ro b ić  k u fró w  p o d ró ż n y c h  an i 
u o lo cy p ed ó w !

Jó z ik o w i w e s o łj  te n  s tu d e n t  o g ro m n ie  się p o d o b a ł.  J a ­
koś się go ju ż  n ic  n ie  b a ł  i p o w ie d z ia ł w eso ło :

—  [fro iem  s ła ć  łó żk o , u m iem  z a m ia ta ć .. .
—  O  Im , lio , a le  ty  u m ie sz  p o d s łu c h iw a ć  ty  d z ie c ia k u

jak iś!
■—  C óż j a  p o ra d z ę , p ro sz ę  p a n a , że  n ie  je s te m  g łu ch y !
—  O , i o d c in a ć  s ię  u m ie sz !  A  lu b isz  j a k  c ię  za  

u szy  d rą ?
—  N ie  lu b ię , a le  ja k b y m  n a  to  z a s łu ż y ł, to b y m  i ś c ie r -

p ia ł.
-• T o m a s z  u  m n ie  s łu ż b ę , je ż e li  je s z c z e  u m iesz  d z iu ry  

w u b ra n iu  i b ie liź n ie  ł a t a ć  i s k a r p e tk i  c e ro w a ć .
J ó z ik  p o m y ś la ł chw ilę .
—  T e g o  n ie  u m iem , p ro sz ę  p a n a ,  a le ... a le ... m o że  się 

n auczę!
—  B yle c e r a  p rz e z  c ie b ie  w  s k a r p e tc e  z ro b io n a  n ie  

b y ła  g r u b s z a  n iż  o rz e c h  w ło sk i p rz e c ię ty  n a  d w o je ...
— O , ta k ie ,  to  j a  i b ez  n a u k i p o tra fię ! —  z a w o ła ł J ó z ik .
— D o b rze ! P o d o b a sz  m i się! N o , a  te r a z  ci w y liczę  

tw o je  o b o w iązk i. M asz  p rz y jś ć  c o d z ie ń  o s ió d m ej ra n o , w y­
czyścić  i n a p ra w ić  u b ra n ie ,  w yczyśc ić  b u ty , u m y ć  w w odzie  
z m y d łe m  k o łn ie rz y k i g u m o w e i m a n k ie ty  a  p o te m  o s ió d m ej 
u m a c z a ć  k ro p id ło  w j a k  n a jz im n ie js z e j w odzie  i k ro p ić  m ię  p o  
i w a rz y  d o p ó k i n ie  w s ta n ę . J a  w ted y  je s te m  s t r a s z n ie  z ły , 
z a k ry w a m  tw a rz  k o łd r ą ,  b iję ,- z a  d rzw i w y rz u c a m , a le  n a  to  
w szy stk o  m u s isz  n ie  u w a ż a ć  i p ó ty  k ro p ić , a ż  p ó k i s ię  n ie  
z aczn ę  u b ie ra ć .

- -  O , to  j a k  n a j le p ie j  p o tra f ię !  —  r z e k ł  J ó z ik .
—  Z e  m n ą  s to i je s z c z e  d w ó c h  ko legów , k tó r y m  te ż  s łu ­

żyć b ę d z ie sz .
—  D o b rze , p ro sz ę  p a n a .
G d y  w y jd z iem y , p o s p rz ą ta s z  w p o k o ju , p o u k ła d a s z  

w szy stk o , a  w ieczo rem  je s z c z e  z a jrz y sz  i d ow iesz  się  czy  n a m  
czego  n ie  p o tr z e b a . Z a  to  o trz y m a sz  co n a m  s ię  b ę d z ie  p o ­
d o b a ło . J e d n e g o  m ie s ią c a  m ożesz  d o s ta ć  w ięcej, in n e g o  
m n ie j.

— J a  w iem , źe m ię  p an o w ie  n ie  sk rz y w d z ą . G d z ie  j e s t  
to  m ie sz k a n ie ?  M o żeb y m  p o sz e d ł ta m  z a ra z  łó ż k o  p o s ła ć  
i p o s p rz ą ta ć .. .

—  A  czy  ty  c za sem  z m ie sz k a n ia  n ie  w ynosisz  czego?
J ó z ik  p o m y ś la ł ch w ilę  co to  zn a c z y ć  m ia ło  i o d rz e k ł:
— W y n io sę  śm iec ie  i b ru d n ą  w od ę ...
— N iew iele co więcej byś też u nas znalazł. M ieszka­

my przy ulicy Wilczej N r. 17. Pokój na poddaszu. K lucz 
leży u  góry na  oddrzwiach, mieszkanie 11-ste.

J ó z ik  p o c a ło w a ł sw eg o  no w eg o  p a n a  w r ę k ę  i o d szed ł 
k ilk a  k ro k ó w , g d y  te n  z a w o ła ł:

—  A  k ła n ia j  się  o d e m n ie  p a n i W a r b ic k ie j .
J ó z i k  się  o b e jr z a ł  i s p o s trz e g ł ,  źe  s tu d e n t  w s ta ł  i p ię ­

k n ie  m u  s ię  z d a le k a  k ła n ia ł .
C h ło p ie c  n ie  w ie d z ia ł czy to  ż a r ty  czy p ra w d a . M o że  

rzeczy w iśc ie  te n  m ło d y  p a n ic z  z n a ł  p a n ią  W a r b ic k ą ?  J ó / .ik  
p o sz e d ł n a  u lic ę  W ilc z ą , z n a la z ł  m ie sz k a n ie  1 1 -s te  i k lu cz  u a  
o d d rzw iu . O tw o rz y ł, w sz e d ł i z o b a c z y ł p o k o ik  w k tó r y m  o d  
k ilk u  d n i z a p e w n e  łó ż k a  n ie  b y ły  s ła n e , b r u d n a  w o d a  s t a ła  
w m ied n icy , rz e c z y  le ż a ły  p o ro z rz u c a n e , a  p o d ło g a  n ie  za ­
m iec io n a .

J ó z ik  z a b r a ł  s ię  do  ro b o ty  i w  p ó łto re j  g o d z in y  p ę te m  
łó ż k a  b y ły  p o rz ą d n ie  p o s ła n e , m ie d n ic a  i k u b e ł  aż  b ły sz c z a ły , 
a  p o d ło g a  p o rz ą d n ie  z a m ie c io n a .

—  J a  j ą  t u  k ie d y  u m y ję ! —  p o m y ś la ł J ó z ik .
K r o p id ło  z k rę c o n y c h  j a k  lo k i w ió rk ó w  w is ia ło  n a  ś c ia ­

n ie , J ó z ik  s ię  u ś m ie c h n ą ł .  O k ru tn ie  m u  s ię  p o d o b a ł t e n  w e ­
so ły  m ło d y  s tu d e n t ,  k tó ry  m ia ł  sen  ta k i  tw a rd y .

'W ła ś n ie  g d y  p o rz ą d k o w a n ie  w  p o k o ju  b y ło  sk o ń czo n e  
a  J ó z ik  z a b ie r a ł  s ię  d o  w y jśc ia , w szed ł m ło d y , w  s tu d e n c k im  
m u n d u rz e , b la d y  i w ysok i c h ło p iec . U b r a n ie  je g o  b y ło  
z a p y lo n e  i b a rd z o  zn o szo n e , w  p ła s z c z u  z aw ie szo n y m  n a  
ra m io n a c h , ś w ie c i ła  w y d a r ta  d z iu ra ,  b u ty  z a ś  b a rd z o  z u ­

żyte. S tu d en t wszedł krokiem  powolnym w zdychając. Spoj­
rza ł na  podłogę, na  łóżko, w estchnął znowu, i odezwał się do 
Jó z ik a  powoli, jakby  mu wyrazy z trudnością  przez u sta  p rze­
chodziły.

— K to  cię tu  przysłał?
—  Ja k iś  m łody pan.
—  .lak i młody pan? N ie znasz go?
— N ie proszę pana. On je s t  bardzo wesoły i zna p a ­

n ią  W arb ick ą . Pow iedział abym tu  porządkow ał, czyścił 
ub ran ie  i bu ty  i k rop ił go kropidłem ...

— A , to  ten  waryat!
— W arya t?
— A  jakże! Ty go nie znasz, on ciebie nie zna i p rzy­

syła cię tu ta j!
— J a  jestem  uczciwy, proszę pana.
S tuden t m achnął ręką, w estchnął, widocznie już mu się 

więcej mówić nie chciało. Józ ik  zd ją ł z niego płaszcz, mówiąc:
— Ozy tu  są nici czarne i igła? M ożebym tę  dziurę 

zaszył.
S tuden t w yjął ig łę  w ciśniętą między szybę a ram ę okna, 

potem  w yciągnął z pomiędzy k a rtek  grubej książki n itkę 
czarną  i m ilcząc podał to wszystko Józikowi.

— P o trzeb a  ci naparstka?  — zapy ta ł po chwili.
— Ju żc i z naparstk iem  lepiej.
S tuden t wziął z tack i na  k tó re j s ta ł ka łam arz  łupinę 

od dużego laskowego orzecha.
— M asz naparstek!
A le  łup ina by ła  za duża na  palec Jó z ik a  i nie m ogła 

mu za nap arstek  służyć.
—  I  bez n ap a rs tk a  dziurę zaszyję —  odrzekł i s iad ł 

sobie na  kubełku, wywróconym do góry dnem.
S tuden t popatrzył na  niego jak im ś sm utnym  wzrokiem, 

w estchnął rozłożywszy książkę na stole i począł czytać, głowę 
wsparłszy na rękach.

W  tej chwili dało  się słyszeć na  schodach gwizdanie. 
W kró tce  potem  drzwi się otworzyły i s taną ł w nich bardzo 
miłej powierzchowności studen t, widocznie trzec i lokator 
m ieszkania. T en  by ł ub rany  starann ie , buty  jego błyszczały 
a  włosy, rozdzielone n a  środku głowy, porządnie były ucze­
sane.

(d. c. n.)

Z DZIEJÓW CYWILIZACYI.
Kom uź nie zdarzyło się słyszeć o M urzynach — 

niewolnikach, wielu czytało zapewne słynną powieść pani 
B eecher Stowe pod ty tyłem  „C hata  w uja Tom asza,” 
i wzruszeni byli losem nieszczęśliwej E lizy, co uciekała, prze­
skakując z jednej kry na drugą wśród nurtów  wezbranej rze­
ki, z synkiem H enrysiem  na  ręku.

— Dlaczego uciekała? zapy ta ją  ci, k tórzy nie znają  tej 
książki.

D la  tego że owa E liza  z narażeniem  własnego życia r a ­
tow ała swe dziecko, k tó re  m iano od niej odebrać i sprzedać 
handlarzow i niewolników.

— Sprzedać dziecko! sprzedać człowieka! jakże to 
brzm i strasznie. T rudno  nawet wyobrazić sobie, tak ie  okru­
cieństwo, jed n ak  trzeb a  było wielu la t, aby znieść potworny 
zwyczaj kupczenia ludźmi. M iliony serc  szlachetnych, tysią­
ce kapłanów  i m isyonarzy walczyło i walczy dotąd  w obronie 
godności człowieka, a  handel niewolnikami jeszcze nie znikł 
zupełnie z powierzchni ziemi. T eraz  jednak  ten  potw orny 
zwyczaj je s t  wyjątkiem , upraw ianym  wśród dzikich jeszcze 
plem ion i surowo karanym  przez państw a cywilizowane. Lecz 
dawniej inaczej się działo. Niewolnictwo uważane było za 
rzecz konieczną i dozwoloną i wiele wody upłynęło, zanim 
nauka C hrystusa P an a  o równości i b ra terstw ie  ludzi przeni­
knęła  wszystkie serca i umysły, oraz zwalczyła w życiu spo-





— 141 —

Fig- 136. (S tep lian aster). G w iazd a  m orska.

F ig . 138. (O pliiom usium ). W ę żo w id ło , z p ięc iu  ram ionam i, jed n o  ty lk o  
p o z o sta ło  c a le . (w ie lk . natyr.)

F ig . 135. (B risin ga ). G w ia zd a  m orska z  A tlan tyk u , (w io lk . natur.)

F ig . 139. (A sth en osom a h y str ix ). J e ż o w ie c  m orsk i sp ła s zc z o n y , J/3 w ie! k. natur.
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łe c z n e m  o k ru c ie ń s tw o  i c ia sn y  ego izm . N a  ty m  ro zw o ju  
s z la c h e tn y c h  id e i p ra w d z iw e j sp ra w ie d lK  ości, i ro z c ią g n ię c iu  
j e j  n a  w sz y s tk ic h  b liź n ic h  p o le g a  rz e c z y w is ty  p o s tę p  i cyw ili- 
zacy a .

N ie w o ln ic tw o  n ie  o d ra z u  z o s ta ło  zn ie s io n e , p ra c o w a ło  
n a d  te m  w iele  p o k o le ń  i w ła śn ie  h is to ry ę  ty c h  za b ie g ó w  ch cę  
w am  opow iedzieć .

N ie w o ln ic tw o  p o w s ta ło  d o p ie ro  w ted y , k ie d y  lu d z ie  z a ­
częli u p ra w ia ć  z iem ię  i w zię li s ię  d o  p ra w d z iw ie  c iężk ie j 
p ra c y . P le m io n a  t r u d n ią c e  się  m yśliw stw em , p a s te r s tw e m  
i ry b o łó w s tw e m , u ie  z n a ły  n iew o ln ik ó w . A le  p r a c a  o ko ło  
ro li to  t r u d  n ie  la d a ,  c h ę tn ie  to ż  z rz u c a n o  j ą  n a  b a rk i d ru -  
g ich .

W ó d z  zw y c ięzk ieg o  k o czo w n iczeg o  p o k o le n ia  z a b i ja ł  
zw yk le  je ń c ó w , z a b ra n y c h  w cza s ie  w o jny , g d y  je d n a k  z b ie ­
g ie m  c z a su  w ódz te n  p ró b o w a ł o s ie d lić  s ię  n a  s ta łe  i z a k ła d a ł  
z a w ią z e k  p rz y s z łe g o  p a ń s tw a , w tedy  u z n a w a ł p o trz e b ę  r o ­
b o tn ik ó w . Z a m ia s t  w ięc  m o rd o w a ć  w ięźn iów , z m u s z a ł icb  
d o  w y k o n y w a n ia  p r a c  n a jc ię ż sz y c h , z a p rz ę g a ł  do  tr z e b ie n ia  
la só w , do o rk i, m ie le n ia  zb o ża , s ta w ia n ia  b u d y n k ó w  i t .  p. 
O d tą d  te ż  ce lem  w y p ra w  w o je n n y c h  s ta w a ł  s ię  z a b ó r  jeń có w , 
bo  p rz y c z y n ia li się  c i n ie szczęśliw i do  p o d n ie s ie n ia  p o tę g i 
i d o b ro b y tu  z w y c ię z k ie g o  p le m ie n ia .

T a k  p o w s ta ł  m ię d z y  lu d źm i p o d z ia ł n a  w o lnych  i n i e ­
w o ln ik ó w , g d y ż  p o to m s tw o  n iew o ln ik ó w  w o jen n y ch , u w a ż a n e  
b y ło  ta k ż e  z a  n iew o ln ik ó w  z p o w odu  sw ego  p o c h o d z e n ia . P o ­
d z ia ł  te n  i s tn i a ł  w szęd z ie ; ró ż n ic ę  s ta n ó w  s p o ty k a m y  n a w e t 
u  p le m io n  a f ry k a ń s k ic h , a  ch o c ia ż  t r u d n o  so b ie  z d a ć  sp ra w ę  
w  ja k i  sp o só b  p ó ł - dz ik i M u rz y n  z n a d  K o n g o  p o jm u je  w yż­
szo ść  sw ego  u ro d z e n ia , to  je d n a k  c e n i on  j ą  w ysoko  i n ie  b r a ­
t a  się  z ty m i, k tó ry c h  z a  n iż sz y c h  o d  s ieb ie  uw aża .

Z a ró w n o  E e n ic y a n ie  ja k  B a b ilo ń c z y c y , A sy ry jc z y c y  i P e r ­
sow ie z d o b y ty c h  w  w o jn a c h  je ń c ó w , u w aża li z a  n iew o ln ików ; 
n ie w o ln ik o m  te ż  z a w d z ię c z a li E g ip c y a n ie  m o żn o ść  w zn o sze ­
n ia  sw ych  w s p a n ia ły c h  b u d o w li: p ira m id , św ią ty ń  i obelisków . 
A  ile  k o sz to w a ły  one p ra c y , ilu  lu d z i g in ę ło  p o d  o lb rz y m ie m i 
g ła z a m i, z k tó r y c h  s ię  s k ła d a ją ?  G d y b y  t e  k a m ie n ie  m ów ić 
m o g ły , ja k ż e  k rw a w e  o p o w ie d z ia ły b y  d z ie je !

L u d  Iz r a e ls k i  k i lk a k ro tn ie  p o p a d a ł  w  n iew o lę , lecz  sam  
o d z n a c z a ł się  ła g o d n o ś c ią  d la  sc h w y ta n y c h  w b itw a c h  je ń c ó w , 
i n ie  w sp o m in a  n ig d z ie  P is m o  św ię te  o ry n k a c h , n a  k tó r y c h  
sp rz e d a w a n o b y  n iew o ln ikó w . Z a  to  w G re c y i, w te j  G re c y i 
co t a k  c e n iła  w ła s n ą  w olność, h a n d lo w a n o  lu d źm i n a  ró w n i 
ze z w ie rz ę ta m i, a  n a w e t m ę d rc y  ja k :  P la to  i A ry s to te le s ,  m a ­
ło  s ię  te m  o b u rz a li, u w a ż a ją c  n iew o ln ic tw o  z a  rzecz  k o n ie c z n ą  
w u s t ro ju  sp o łeczn y m .

I  sz li w ja r z m o  d u m n i w odzow ie , co je s z c z e  w p rz e d ­
d z ie ń  b itw y  ro z k a z y w a li ty s ią c o m , lo s  r z u c a ł  ic h  n a  ła s k ę  
zw ycięzcy , k tó r y ,  j a k  w  R z y m ie  n a p rz y k ła d ,  p rz y k u w a ł do 
t ry u m fa ln e g o  ry d w a n u  n a jd z ie ln ie js z y c h  o b ro ń có w . N ie w o l­
n ik ie m  u m a r ł  P e r s e u s z ,  o s ta tn i  k ró l  m a c e d o ń sk i, ta k i  sam  
lo s  s p o tk a ł  G e n t iu s a  k ró la  I l l i r y i ,  a  w sp ó łczesn y  im  H a n n i ­
b a l, b o h a te r  k a r ta g iń s k i ,  z a ż y ł  t ru c iz n ę , a b y  s ię  u c h ro n ić  
p rz e d  h a ń b ą  n iew oli.

W o jn y  p u n ic ld e , to  j e s t  w o jn y  R z y m u  z K a r ta g in ą ,  z a ­
lu d n i ły  g ró d  R o m u lu só w  m n ó s tw e m  n iew oln ików . B y li on i 
po  c z ę śc i w ła s n o ś c ią  p a ń s tw a , a le  i p ry w a tn i  p o s ia d a li  n ie s ły ­
c h a n ą  ic b  ilo ść . Z d a r z a l i  s ię  o b y w a te le  rz y m sc y , k tó rz y  
lic zy li w sw ych  d w o ra c h  i p o s ia d ło ś c ia c h  p ię ć , d z ie s ięć  a  n a ­
w e t d w a d z ie śc ia  ty s ięcy  n iew o ln ik ó w . J e ń c ó w  b ę d ą c y c h  w ła ­
sn o śc ią  r z ą d u  u ży w an o  do  w y k o n y w a n ia  ro b ó t  p u b lic z n y c h , 
do k o p a n ia  k a n a łó w , b u d o w a n ia  d ró g , g ó rn ic tw a , p rz e p ro w a ­
d z a n ia  w o d o c iąg ó w  i ty m  p o d o b n y c h  d z ie ł , k tó r e m i s łu sz n ie  
szczy c ić  s ię  m o g ła  d a w n a  I t a l i a .

O k ro p n y m  b y ł  n ie ra z  lo s ty c h  n ie sz c z ę ś liw y c h , k tó ry  
z a le ż a ł  w y łą c z n ie  o d  h u m o ru  i ta n ta z y i  p a n a .  O d m a w ia n o  
im  w sze lk ich  p ra w , n ie  u z n a w a n o  n a jś w ię tsz y c h  zw iązków , 
a  św ia d e c tw o  n ie w o ln ik a  w ted y  ty lk o  m ia ło  z n a c z e n ie , g d y  je  
w y m uszono  t o r tu r ą .  N ie w o ln ik  n ie  m ó g ł p o s ia d a ć  ż ad n e j 
w ła sn o śc i, ow szem , sa m  b y ł  w ła sn o ś c ią  p a n a ,  k tó ry , k u p iw ­
szy  go  n a  ta r g u ,  r o z łą c z a ł  d o w o ln ie  z ro d z in ą  i m ó g ł u k a r a ć  
ś m ie rc ią  n a  k rz y ż u  łu b  p o d d a ć  s ro g im  m ę c z a rn io m  i c h ło ś c ie .

U z b r a ja n o  n ie k ie d y  w cza s ie  w ie lk ieg o  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw a  n iew o ln ik ó w  d la  o b ro m  R z y m u , a le  p o  b itw ie  w raca li 
n ie szczęś liw i p o d  d a w n e  ja rz m o , bo  n ie  w o lno  im  b y ło  s łu ż y ć  
w  w o jsk u . Z a  to  w ie lu  w y chow yw ano  od  d z ie c iń s tw a  do  
k rw a w y c h  ig rz y sk  w c y rk a c h . T y c h  zw ano g la d y a to ra m i, 
a  b y li m ięd zy  n im i p ra w d z iw i b o h a te ro w ie . B o h a te r s k ą  te ż  
ś m ia ło ś c ią  p o le g ł S p a r ta k u s ,  g la d y a to r ,  k tó r y  p o d n ió s ł  b u n t  
p rz e c iw  R zym ow i. Z g in ą ł  n a  p o lu  b itw y , a  w ię k sz o ść  je g o  
to w arzy szy  ś m ie rc ią  u k a ra n o .  S ześć  ty s ię c y  n iew o ln ik ó w  
p rz y b ito  w te d y  do  k rzyżów , k tó r e  s ta ły  sze reg iem  w zd łu ż  
d ro g i A p ijs k ie j .  D z ia ło  się  to n a  70 lat. p rz e d  n a ro d z e n ie m  
C l r .  P a n a . P o n iew aż  n iew o ln ic tw o  b y ło  s ta n e m , to  j e s t  
p rz e c h o d z iło  z ro d z icó w  n a  d z iec i, je d y n y m  ś ro d k ie m  w y jśc ia  
z te g o  s ta n u  b y ło  u z y s k a n ie  w o ln o śc i od  sw ego  p a n a  co n a z y ­
w a ło  s ię  w yzw o len iem . W y z w o le ń c y , k tó ry c h  lic z b a  za  c z a ­
sów  c e s a r s tw a  w R zy m ie  sz y b k o  w z ra s ta ła ,  n ie ra z  s ta w a li się  
sam i lu d ź m i b o g a ty m i i p o s ia d a c z a m i n iew o ln ik ó w . N ie s te ty ,  
n ie  p o m n i sw ej w ła sn e j d o li, b y w a li on i n ie r a z  o k ru tn ie j s i  d la  
n ic h  o d  d aw n y ch  sw ych  p an ó w .

C e sa rz e  rzy m scy : T r a ja n ,  A d ry a n  i A n to n iu s z  u lży li 
n ieco  losow i n iew o ln ik ó w . Z a n im  j e d n a k  re l ig ia  c h rz e ś c i­
j a ń s k a  s t a ł a  się  p a n u ją c ą  i ro z p o w sz e c h n iła  s ię  w śró d  w szy­
s tk ic h  n a ro d ó w  w c h o d z ą c y c h  w s k ła d  o lb rzy m ieg o  p a ń s tw a  
rzy m sk ie g o , n iew o ln ic tw o  u trz y m y w a ło  się i n a d a l ,  a  n a ro d y  
g e rm a ń sk ie , n a c h o d z ą c e  z iem ie  c e s a r s tw a  d o s ta r c z a ły  n iew o l­
n ik ó w  z p le m io n  s ło w ia ń s k ic h , z a m ie sz k u ją c y c h  ś ro d e k  
i w sch ó d  E u ro p y .  ( d . c. n .)

■5— ;

r O W I E Ś Ć  Z X V I  W IF.KU

E 3-u.zan.?a.ę M o r a w s k ą .

(Cią^r dalszy).

—  H e j!  b aw m y  się , b a w m y ! —  w o ła ł Z y g m u ś , sk a c z ą c . 
J ę d r u ś ,  P io t r u ś ,  M a rc in e k , p ó jd źc ie , p rz y p ro w a d z ić  in n y c h  
ch ło p có w , b ę d z ie m y  się  baw ili!

— T o ż  to  b ę d ę  m ia ł  lic zn e  w ojsko! — z a w o ła ł  r o z r a d o ­
w any , g d y  lic zn y  z a s tę p  ch ło p có w  ró ż n e g o  w iek u  ze  w szech  
s t r o n  go o to czy ł.

N ie  z w ró c ił n a w e t u w ag i, że J a d w is ia  i A n u s ia  u jrz a w ­
szy to  c a łe  g ro n o , w y su n ę ły  s ię  d y s k re tn ie  i s ta n ę ły  w śró d  
d z iew czą t, n a  p rz e z n a c z o n e m  d la  s ie b ie  m ie jscu .

—  H e j ,  N ie d ź w ie d z iu , p ó jd ź , b ęd z ie sz  d o w odził, p a m ię ­
ta s z ,  j a k  w Z a k ro c z y m iu . A le  j a  n ie  m a m  sw ego p a ła s z a  —  
d o d a ł.

P o d a n o  m u  m ieczy k  ze  z ło c is tą  rę k o je śc ią , ś lic zn ie  w y­
ro b io n y , z a s to so w a n y  do  je g o  w z ro s tu  i s iły , lecz  Z y g m u n t 
z a w o ła ł:

—  E h ,  j a  w olę te n  d re w n ia n y , co m i g o  P io t r u ś  d a ­
ro w a ł.

—  T rz e b a  w z iąć  te n ,  k tó r y  p o d a ją  —  rz e k ł  z pew nym  
n a c is k ie m  o c h m is trz , p rz y  tę p u ją c  do sw ego  w y chow ańca .

—  Z a w s z e  m i ic h m o ść  zab aw ę  p su je sz ! — rz e k ł ,  z m a rs z ­
czyw szy  czo ło  Z y g m u n t.

A  p o tem  d o d a ł:
—  J e s te m  p rz e c ie  k ró lem !
—  K r ó l  te ż  p o w in ie n  w ied z ie ć  czego  ż ą d a  i k ie d y  czego  

s ię  używ a! —  o d p a r ł  su ro w o  O p a liń s k i.
—  A ch ! —  s y k n ą ł m ło d y  k ró l  z n ie c h ę c ią . N ie m n ie j, 

g d y  m u  p rz y p a s a n o  m ieczyk , p o b ie g ł d o  z a b a w y .
T y m c z a s e m  w śró d  o to c z e n ia , z w ła sz c z a  p o m ięd zy  d o ro ­

ś le js z ą  m ło d z ie ż ą , p rz e b ie g ł  sz m e r  n ie z a d o w o le n ia .
—  D re w n ia n y m  m ieczem  ch ce  w ojow ać!



-  143 —

—  T o  je s z c z e  d z ie c iu c h .
—  J a k  się  n ie  n a u c z y  d z ie rż y ć  ż e la z n e g o  m ie c z a , to  

i d re w n ia n y m  k ró le m  b ęd z ie .
—  J a k  d o ro ś n ie  to  i ż e la zn y  u tr z y m a ! —z a w o ła ł  M a rc in , 

k tó re g o  g n iew a ły  t e  sz e p ty .
—  A w o jsk o  też  n ie  d re w n ia n e  b ę d z ie !— d o d a ł  P io t ru ś .
—  K a ż d y  z a  n im  p ó jdz ie ! —  o zw ał s ię  K a z ik .
— W sz y s c y  j a k  d z iś  je s te śm y !  —  k rz y k n ą ł  k to ś  z d a ła .
O b e jrz a n o  s ię  w tę  s tru n ę , le c z  n ie  w ied z ia n o  n a  ra z ie

k to  rz e k ł ,  p o d o b a ło  s ię  je d n a k  to  o d ezw an ie , i te  sa m e  g ło sy , 
k tó r e  p o czy n a ły  ju ż  o b ja w ia ć  n ie z a d o w o le n ie  j a k  n a  k o m e n d ę  
k rz y k n ę ły :

B o g a  m i, w szyscy  za  n aszy m  k ró lem !
—  W y  ze  m n ą , a  j a  z w am i! —  z a w o ła ł ro z b a w io n y  

Z y g m u n t.
I  p o c z ą ł śc isk a ć  za  r ę c e  k a ż d e g o , k to  się  n a w in ą ł, ro z ­

p y tu ją c  z a r a z  j a k  m u  im ię  i z a c h ę c a ją c  d o  zab aw y  w ż o ł­
n ie rz e .

—  H e j ,  N ie d ź w ie d z iu , s ta w a j n a  czele! —  w o ła ł.
L e c z  m is trz  ce rem o n ii się  z b liż y ł i r z e k ł  z w y sz u k a n ą

g rz e c z n o śc ią :
—  W a s z a  k ró le w s k a  m o ść  p o zw o li, że  k to  in n y  s ta n ie  

n a  cze le  z ab a w y , t a k  so b ie  ż y c z ą  ie łm io ść  k ró le s tw o .
—  A c h , że te ż  m i n ig d y  n ie  p o zw o lą  się  baw ić! —  z a ­

w o ła ł Z y g m u n t z n a d ą s a n ą  m iną .
A  p o tem  tu p n ą w sz y  n o g ą , z a w o ła ł:
—  J a  n ie  c h c ę  iim eg o  dow ódzcy !
O c h m is trz  z b liż y ł się  z a r a z  do sw ego  w y ch o w ań ca , lecz 

te n  n ie  c z e k a ją c  aż  m u  p a n  O p a liń s k i z a c z n ie  p o  sw o jem u  
p rz e k ła d a ć , w y c ią g n ą ł r ę k ę  i ro z k a z u ją c y m  to n e m  zaw o ła ł:

—  M ia n u ję  N ie d ź w ie d z ia  d o w ó d zcą  m o je j ch o rąg w i!
.N ie b y ło  ra d y , t r z e b a  b y ło  n a  te n  ra z  u s tą p ić ,  a ż e b y

n ie  w y w o łać  w śró d  z e b ra n y c h  z g o rs z e n ia .
W  te j  te ż  chw ili s łu ż b a  d w o rsk a  w n io s ła  n a  w ie lk ich  

ta c a c h  ro z m a ite  z a m o rsk ie  p rz y s m a k i, j a k  c h le b  ś w ię to ja ń s k i ,  
ro d z o n k i, fig i, d a k ty le ,  b a n a n y ; w ie lk ie  o rz e c h y , p o m a ra ń c z e  
p o d z ie lo n e  n a  m a le ń k ie  c z ą s tk i;  s ło w em , ro z m a ite  ow oce 
z c ie p ły c h  k ra jó w  sp ro w a d z a n e .

C zy  to  b y ła  rzeczy w iśc ie  p o r a  p o c z ę s tu n k u , czy też  u ży ­
to  fo r te lu ,  a ż e b y  n ie  pozw o lić  m a łe m u  k ró lo w i n a  o k a z y w a n ie  
z b y te c z n ie  sw ej w oli, p o z o s ta n ie  to  n a  zaw sze  ta je m n ic ą ;  
dość , że  u k a z a n ie  s ię  p rz y sm a k ó w  p o d z ia ła ło  w  z u p e łn o śc i n a  
w z b u rz o n e  u m y s ły . Z y g m u n t  p rz e c h o d z ą c y  zw y k le  ła tw o  
z g n iew u  do  w eso ło śc i, k la s n ą ł  w d ło n ie  i  z a w o ła ł:

—  P ra w d a , w o jsk o  n a jp ie rw  m u s i s ię  posilić!
Z a c z ę to  w ięc  ro z n o s ić  s ło d y cze , m ło d y  k ró l  d a w a ł  do ­

b ry  p rz y k ła d  i je d z ą c  sam , in n y m  z a c h w a la ł .
W ie lu  n ie  w ie d z ia ło  n a w e t j a k  je ś ć  te  ow oce i w n ie m a ­

ły m  b y li k ło p o c ie . K to ś  d o s ta w sz y  k a w a łe k  p o m a ra ń c z y  
n a g ry z ł  d e lik a tn ie , a  so k  z a la ł  m u  n ie ty lk o  r ę k ę  a le  i u b ra n ie .

W ło ż y ł w ięc c a ły  k a w a łe k  p rę d k o  w u s t a  i o b liz a ł  r ę k ę , 
lecz  so k  w y g ry z ł ju ż  p la m ę  n a  je g o  b a rw is te j  szac ie .

I n n y  l iz n ą ł s t r ą c z e k  św ię to ja ń sk ie g o  c h le b a  i n a  r a z ie  
n ie  ro z in ia rk o w a ł s ię , o g lą d a ją c  go  n a  w sz y s tk ie  s t r o ­
ny , d o p ie ro  p o te m  g ry z u ą ł  zaw z ięc ie  i u z n a ł ,  że  d o b re . N a j ­
le p ie j ja k o ś  p o sz ło  z f ig am i i ro d z e n k a m i, a  o rzech y  ch o c iaż  
w ie lk ie , g ry z io n o , aż  t r z a s k  s ły c h a ć  b y ło  w  c a łe j k o m n a c ie .

W te m  m a ły  k ró l  z aw o ła ł:
—  A h a ,  m a m y  je s z c z e  p ie rn ic z k i i ro z m a ite  w id z ia ­

łe m  ta m  p rz y sm a k i, k tó r e  m i p o d a ro w a n o .
—  N ied źw ied z iu , g d z ie  o n e  są , z je d z m y  p rę d k o , b o  je  

n a m  s in io ra  zab ie rze !
P rz y n ie s io n o  z a ra z  d a ry , z k tó re m i ja k o ś  u m ie ję tn ie j  

g o śc ie  p o czę li s ię  o b ch o d z ić . T e ra z  ju ż  u c z ta  i w e so ło ść  z a ­
p a n o w a ły  n a  d o b re , ty lk o  J a d w is ia  i A n u s ia  ze  sm u tn y m  
w y ra z e m  tw a rz y , n ie  b a rd z o  c h ę tn ie  b r a ły  u d z ia ł  w  j e ­
d z e n iu  i z ab aw ie .

A  ch o c ia ż  j e  Z y g m u n t z a c h ę c a ł ,  n ie  sz ło  im  ja k o ś . 
W e jś c ie  k ró le s tw a  icb m o ść  po ło ży ło  k r e s  w eso ło śc i.

—  J a d w is iu , A n u s iu , z a p o z n a jc ie  s ię  z m o je m i s io s t r a ­
m i —  z a w o ła ł  Z y g m u n t .

Lecz m istrz ceremonii d a ł znak i wszystkie dzieci defi­
lowały znów przed icbmość królestw em  i królewnam i, k tó ­
rych oczki śmiały się n iek łam aną radością .

— T e dziewczyny biorę na dwór swój! —  rzek ła  B ona . 
w skazując na  Jadw isię  i A nusię.

K ró l jegom ość skinął głową, nie rzekłszy ni słowa, tylko 
p a trzy ł na  dorodnych  eliłopców, bawiących się z jego synem.

— N iech się z b ra ta  z nimi — m yślał sobie —  będzie 
m iał z nich raźnych doradców i dzielnych obrońców w po­
trzebie!

—  Będziem y m iały z kim się bawić! — szepnęła króle­
wna Zofia do siostry, k tó ra  usłyszawszy słowa m atk i, p rzypa­
tryw ała  się kasztelankom .

— A ha, myślisz, że ci pozwolą, to  d la  Z ygm unta do 
zabawy — odrzekła Izabella.

— Przecie  to dziewczynki —  szepnęła Zofia.
— — To i cóż — rzek ła , w zruszając ram ionam i Izabel­

la. — Dziewczynek ta k  dużo na dworze, a nie pozwalają nam  
się z niemi bawić, tylko wszystkie skaczą przed Zygm untem .

Tym czasem  królestwo icbmość zabierali się do wyjścia, 
a  m istrz cerem onii d a ł znak, że zabaw a skończona.

N ie  podobało się to m łodem u królowi, nie pomógł 
jed n ak  opór.

— W asza  królew ska mość dość już użyłeś zabawy — 
rzekł O paliński, w skazując mu drzwi kom naty, do której go 
chciał uprow adzić.

— Przecież mieliśmy się bawić w wojsko, a potem  
w m ruczka lub inną grę jeszcze-—  mówił Zygm unt.

—  Odłożymy to  n a  inny raz , i ta k  dzień koronacyi ze­
szedł waszej królewskiej mości tylko na samej zabawie —  
przek ładał ochm istrz.

— Ach, „wasza królew ska mość, wasza królewska 
mość” — pow tarzał Zygm unt. — W olałbym  nie być „królew­
ską m ością” a  bawić się i robić to, co mi się podoba.

— N iem a człowieka, któryby m ógł rob ić  tylko to , co 
mu się podoba, a tym czasem  proszę ze m ną — odparł suro­
wym głosem  ochm istrz.

1 zabraw szy nadąsanego wychowańca, u suną ł się z ko­
m naty

Z ygm unt zaś odchodząc, zawołał:
— Pójdź Niedźwiedziu, pójdź, będziesz się razem  ze 

m ną nudził.
Niedźwiedź sk łonił się z uśm iechem  i podążył za swym 

panem .
W krótce i ca ła  m łoda rzesza rozp ierzch ła  się na wszy­

stkie strony, a kom nata, w k tórej przed chwilą b rzm iała  m u­
zyka i wesołe m łodzieńcze głosy, za tonę ła  w ciemności i ciszy 
powszedniej.

N a  drugi dzień na  rynku krakowskim  sk ładano  hołd  
m łodem u królowi, k tó ry  siedząc na  swem w zniesieniu w oto­
czeniu panów, oglądał się na wszystkie strony, a gdy u jrza ł 
którego z m łodych swych wczorajszych biesiadników , uśm ie­
chał się przyjaźnie, co mu odrazu podbiło serca  obecnych.

Szeptano więc dokoła:
— Nasz, nasz kochany król!
— B ędziem y z nim zawsze!
— Zycie za niego damy.
Z ygm unt zaś obejrzawszy się rzek ł do K azika:
—  Oh, oh, widzę tam  J ę d rk a  i jego braci, ale niem a 

ani Jadw isi ani A nusi. G dy się skończy ta  ca ła  p arad a , 
przyprowadzisz je  do zamku.

K azik  zaczerw ienił się po same uszy, pokry ł jednak 
niezadowolenie, jak ie  m u to  ozwanie się m łodego kró la  zro­
biło i sk łonił się w milczeniu.

Tym czasem  „p arad a” ja k  ją  nazw ał Z ygm unt, skończy­
ła  się wcześnie, a gdy ukoronow any w siadł na niewielkiego, 
białego, okrytego czerwonymm czaprakiem  konika i w o to ­
czeniu k ilkunastu  młodzieńców z K azikiem  na  czele, ruszył 
ku zamkowi, wznosiły się dokoła okrzyki.

—  N iech żyje, niech żyje nasz k ró l kochany!
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K aszte lank i najwidoczniej w padły w oko Bonie; po 
skończonych bowiem uroczystościach koronacyjnych, rzek ła  do 
A lcnini:

—  W eź z sobą ulubionego przez naszego syna chłopca, 
niech cię zaprowadzi do kasz te lana  zakroczym skiego i po­
wiedz, że robię im ten honor i córki ich na dwór zabierani.

S in iora  m rugnęła  k ilka razy maleńkiemi swemi oczkami 
i sk łoniła się na znak, że rozkaz zrozum iała.

— Dziewczęta trochę dzikie i niezgrabne, ale się to 
prędko ułoży, a  właśnie trzeba  dwór najstarszej naszej córki 
powiększyć — ciągnęła  dalej Bona.

Pow iernica skłoniła się po raz  wtóry.
— Tylko grzecznie z niemi, układnie, rozumiesz! — do­

d a ła  królow a i w skazała drzwi na znak, że może odejść.
N agle jednak  uderzyła m łotkiem  w kowadełko. S in iora 

zwróciła się znów zgięta w pełnym  uszanow ania ukłonie, o ile 
na to  jej g ruba i przysadko w ata postać pozwalała.

— Przyzwać mi tego chłopca.., tego Niedźwiedzia, jak  
go mój syn nazywa. N ie zrozum ieją twojej mowy, muszę mu 
sam a wydać rozkazy.

A lenin i zniknęła i w krótce w eszła z K azikiem .
Bona pow tórzyła rozkaz wydany przed chwilą.
K azik  w ysłuchał z należnem  uszanowaniem, nie odcho­

dził jednakże.
— Precz! — krzyknęła  gwałtownie Bona.
K azik  jednak  nie odszedł, tylko skłoniwszy się, postąpił 

ku niej nieco.
—• Cóż to, nieposłuszeństwo! — w rzasnęła, w padając 

w gniew królowa.
— Śmiem oznajm ić najjaśniejszej pani, że jed n a  z ka­

sztelanek leży w gorączce — rzekł spokojnym głosem  K azik, 
chociaż krew  się w nim burzyła.

— Skąd  wiesz?!
— K ró l Z ygm unt A ugust, a pan mój posy łał mnie, 

abym  się dowiedział, czemu ich nie było podczas uroczystości 
na rynku.

— Co, bez mojej wiedzy? — w rzasnęła Bona.
I  nie py tając  więcej, z krzykiem  pobiegła do kom naty

syna.
K azik  spojrzał za nią, a rozum iejąc, że niem a czego cze­

kać, zwrócił się do wyjścia. W tem zabiegł mu drogę 
Diavolo i wykrzyw iając się po swojemu, zaw ołał piskliwym 
głosem:

— H o, będzie wam ciepło, tobie i synkowi, ha, ha, ha!
I  pokazawszy język, schronił się coprędzej pod stół,

obaw isjąc się, żeby królowa nie nadeszła.
G w ar tym czasem  rozlegał się po wszystkich kom natach 

a nad nim górow ał gniewliwy głos królowej i p łacz m łodego 
króla. Z aszła  bowiem jed n a  z tych scen gorszących, k tó re  
dość często między synem i m atką się pow tarzały.

W ted y  dwór chronił się ja k  m ógł lub s ta ł  w milczeniu, 
oczekując rozkazów wydawanych i w tejże samej chwili cofa­
nych. Zausznicy tylko rzucali zręcznie jakąś uwagę, a cho­
ciaż i im się dostaw ała wymówka lub nader przykre słowo, 
przyzwyczajeni jednak do takowych, nie trap ili się niemi.

X I. Znosili wszystko z pokorą, wiedząc, że potem  postaw ią na 
swojem i w m ętnej wodzie in tryg  i zawiści, wyłowią dla siebie 
rybę, w postaci urzędu, k tó re  B ona swoim ulubieńcom  w yra­
b ia ła  u poddającego się je j namowom m ałżonka

— N iech  mi zaraz przyjdzie Fogelfeder! — rzuciła, 
w padając do kom naty, w której zwykle przyjm ow ała poufnie 
rozm aite osoby i z której rozchodziły się rozkazy nietylko dla 
dworu, lecz nieraz k ra ju  całego.

Jed n o cześn ie . drugiem i drzwiami wszedł P io tr  K m ita , 
i z pewną dum ą i powagą, chociaż z n ad er niskim ukłonem  
pow itał królowę.

— A , w sam ą porę przybywacie mości kasztelanie w oj­
nicki — rzek ła  uroczyście Bona.

K m ita  błysnął przenikliwym  wzrokiem i ukłon po­
wtórzył.

— Z nacie kasz te lana  zakroczymskiego?
— Do usług  je j królewskiej mości! — odrzekł w ym ija­

jąco K m ita , rozw ażając w swym bystrym  umyśle do czego to 
pytanie prowadzi.

— Co to za ludzie?
K m ita  zrobił m inę obojętną, a nim zdążył odpowie­

dzieć, B ona m ówiła jednym  tchem:
—  O tum anili mi syna, wziął na dwór ich krew niaka, 

siedzą tu z całym dworem, chłopców pono m ają zostawić 
w K rakow ie, rachu ją  znać na łaskę  naszego syna, dziecko 
łatw o podejść, otoczą go swoimi zausznikam i... j a  tego me 
chcę... nie chcę d la  dobra naszego narodu, dli, d o b ra  naszego 
króla.

(d . c. n .)

NOWE KSIĄŻKI

U k aza ła  się w tych dniach bardzo pożyteczna książe­
czka, napisana przez księdza J a n a  G ralewskiego, na którego 
kazania wypowiadane raz na  miesiąc u Pijarów , cisną się t łu ­
my pobożnych. K siążk a  ta  nosząca ty tu ł: Przygotowania 
do pierwszej spowiedzi i Komunii świętej, podaje przemówienia 
do dziatwy zgrom adzanej w tym  celu w kościele św. A n to ­
niego. O głaszając je  drukiem , au to r u ła tw ia  bardzo zad a­
nie m atkom  i nauczycielkom domowym, k tóre  niezawodnie 
serdecznie mu będą za to  wdzięczne. P ierw sza część zawie­
ra jąca  przygotow anie do spowiedzi, polega na stopniowem roz­
wijaniu pojęć dziecka o Bogu, i celu życia każdego człowieka, 
wreszcie obznajm ia je  z obowiązkami względem Stwórcy, bli­
źnich i siebie sam ego. W części drugiej, obole przygotowań 
do K om unii św., au to r stopniowo zapoznaje dziecię z cnotami 
najpotrzebniejszem i m łodem u pokoleniu. S ą tu p rzedsta­
wione różnorodne chwile chrześcijańskiego dziecięcia, po­
p a rte  przykładam i wzięteini z życia. N auk i te  wypowiadane 
pięknym językiem, natchnione gorącem  pragnieniem  dobra 
i serdeczną m iłością dziatw y, polecamy bardzo ta k  młodzieży 
sposobiącej się do Sakram entów  świętych, ja k  i je j opiekunom; 
jedn i i drudzy znajdą tu  cenne wskazówki.

W T 3 S T O S I :

W W A RSZA W IE rocznie rs. 4 ,  z p rzesy łką  pocztow ą rs. 5  — Btosownie do te j ceny pó łroczna i k w arta ln a .

A d r e s  R e d a k c y i ,  u l i c a  m a zo w ie ck a  Sir. iO n o w y .

TREŚĆ : Do ja skó łk i, wiersz przez E . L . W otchłaniach m orskich przez dr. M. S tefanow ską (z ryc .) — D zielny chłopiec przez Zofię Kower- 
ską. — Z dziejów  cywilizacyi. —  Niedźw iedź, powieść z XVI w. przez Zuzannę M orawską. —  Nowe książki. —  Dodatek: W  m aju, 
wiersz. —  U cioci Połci (z ryc .) —  Skarb  A ntosia. —  K rólow a poziom ek i paproci, ba jka  czarodziejska p rzez  W acława Sulimę. —- 
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WIECZORY RODZINNE

P ójdź  siostrzyczko —  rw ijm y kw iatk i 

N a o łta rz  d la  Bożej M atki, 

P rzeszuka jm y  cały  gaj,

Bo to  m aj, bo to maj !

D od atek  do N-rn 18 — 1808 r .

W  M A J U .

Pójdź, siostrzyczko, rw ijm y kw iatk i 

N a o łta rz  d la  Bożej M atki, 

P rzeb iegn ijm y  cały gaj,

Bo to  m aj, bo to  maj!

Mówmy do Niej: M aryo P anno!

D arz  nas pieczą n ieustanną,

Tym co chorzy zdrow ie daj,

Bo to  m aj, bo to maj!

Tym co płaczą, nieś pociechę,

W róć bezdomnym w łasną strzechę, 

W szystk im  prom ień szczęścia da j, 

Bo to  maj, bo to maj!

Ach, nadzie ję  daj w ątpiącym , 

P rzebaczen ie  żału jącym ,

W  cierniach kw iecia gars tkę  daj, 

Bo to m aj, bo to  maj!

------- >>ooo<£>~§<jj=>$*<3>Ooo.-------

Ę  cioci Połci.
(D alszy  ciąg).

K azio  9 H e n ry s ie m  baw ili się w  k o n ie , u jeżd ża jąc  po 
u lic a c h  ogrodu , a le  d z iew czy n k i n ie  m o g ły  sobie ja k o ś  
z n a leźć  dziś n ic , co b y  im  p rz y je m n o ść  zrob iło , w ró c iły  
w ięc  n a  w eran d ę , g d z ie  c io c ia  P o łc ia  z w y k ła  s iad ać  z ja -  
k ą  ro b ó tk ą  lub  czy ta n ie m .

— C iociu , m n ie  się n u d z i, n ie  m am  co robić; s ło ń ce  
ta k ie  g o rące , ju ż  m i się sp rzy k rzy ło  b ie g a ć  c iąg le  —  z a ­
w o ła ła , z d e jm u ją c  k a p e lu sz  i o d g a rn ia ją c , k o sm y k i w il­
g o tn y c h  w łosów , k tó re  o ta c z a ły  z a ru m ie n io n ą  tw a rz y c z k ę .

— M n ie  te ż  g o rąco  b a rd zo  —  p o tw ie rd z iła  I r e n k a , 
w a c h lu ją c  się ch u s te c z k ą .

—  W ie rz ę  b ard zo , że c ią g łe  b ie g a n ie  m oże się w k o ń ­
cu  u p rzy k rzy ć , m ian o w ic ie  p a n ie n k o m — o d rz e k ła  c ioc ia—  
i ty lk o  c z ek a łam  chw ili, w  k tó re j p rzy jd z iec ie  do m n ie  
z p ro śb ą  o ja k ą  sp o k o jn ie jsz ą  zabaw ę.

— C iocia  n a p ra w d ę  o te m  m y śla ła  — zaw o ła ła  zdzi­
w iona Z osia  — ja k  to  c ioc ia  o w szy stk iem  w ie  i w szystko  
p rzew idzi! W ię c  co te ra z  m o żem y  rob ić , n ie c h  n a m  c io ­
cia  doradzi!

— O, d la  c ie rp liw e j i p iln e j d z ie w c z y n k i n ie  b ra k n ie  
n ig d y  z a ję c ia  i to  ta k ie g o , k tó re  n ie ty lk o  j e s t  p rzy je -

O bszywka szydełkowa.

n e m  sz y d e łk iem . W  d ru g ie j zaś, k tó rą  zaraz  p o tem  ro z ­
ło ży ła , z n a jd o w a ł się p a se k  p łó tn a , p o k ry te g o  o d p o w ie ­
d n im  k a w a łk ie m  c ien k ie j k an w y , a  ob o k  n a p a rs te k , n o ­
ży czk i i k ilk a  m o tk ó w  k o lo row ej b aw e łn iczk i.

—  A ch , ja k ie  śliczne  n ic i —  zaw o ła ła  I r e n k a  — c io ­
c ia  m i j e  d a  do zabaw y , p raw da?...

—  A  ja b y m  p ro s iła  o te n  k łę b e c z ek , b ę d ę  go  p o d ­
rz u c a ła  j a k  m a łą  p iłkę!... I  ob ie  d z iew czy n k i w y c ią g n ę ły  
rę c e  po w y b ra n e  p rzed m io ty .

Obszywka szydełkowa.

Szlaczek do fartuszka .

m n e m , a le  i p o ż y te c z n em  b y ć  m oże — m ó w iła  z u ś m ie ­
c h em  ciocia, i p o c z ę ła  szu k ać  czegoś w k o szy czk u  od ro ­
b o ty , k tó ry  s ta ł p rzed  n ią  n a  sto le .

O b ie  d z iew czy n k i p o d b ieg ły  żyw o, z a g lą d a ją c  c ie k a ­
w ie  do koszy czk a , a  ty m c z a se m  c io c ia  P o łc ia  w y d o b y ła  
z n ie g o  sp o rą  p aczk ę  z k łę b k ie m  b ia łe j b a w e łn y  i kością-
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—  Z a  p o z w o le n ie m  —  o d r z e k ł a  c io c i a  —  to ,  c o  t u  
w id z ic ie ,  s ą  p r z y b o r y  d o  r o b ó t e k ,  k tó r e  m o g ą  b y ć  t e ż  z a ­
b a w ą ,  t y l k o  o d m i e n n ą  o d  g r y  w  p i łk ę ;  n i e  w y p a d a  w ię c  
i c h  p r z e d e w s z y s t k i e m  b r u d z i ć  i n is z c z y ć .  A  g d y  n a u ­
c z y c ie  s ię  w y k o n a ć  r z e c z  k a ż d ą  t a k ,  j a k  w a m  w s k a ż ę ,  
p o z n a c ie ,  ż e  w ie lk ą  j e s t  p r z y j e m n o ś c i ą  z r o b ić  n a p r z y k ł a d  
z t e j  b a w e łn y  z  p o m o c ą  s z y d e łk a ,  k o r o n k ę ,  k t ó r ą  m o ż n a  
p r z y b r a ć  b ą d ź  to  s u k i e n k ę ,  b ą d ź  f a r tu s z e k .

—  A c h ,  j a k  to  d o b r z e ,  c io c iu , to  b ę d z ie  d l a  m a m y  
n ie s p o d z ia n k a ,  p o s t a r a m  s ię  n a u c z y ć  p r ę d k o ,  i z r o b ić  
d u ż o , d u ż o ! ...

—  A z  t y c h  n ic i  ś l ic z n y c h ,  c o  b ę d z ie ?  —  p y t a ł a  
I r e n k a .

—  T e m i  n i ć m i  w y s z y w a  s ię  n a  k a n w ie .
—  J u ż  j a  t r o c h ę  u m i e m  w y s z y w a ć  n a  k a n w ie ,  z r o ­

b i ł a m  n a w e t  d y w a n i k  d la  l a l k i  z a w o ła ł a  Z o s ia .
—  B a r d z o  d o b r z e ,  t e m  ła t w i e j  p ó jd z ie  c i  t a  r o b ó t k a .
—  T o  m o ż e  b y ć  t e ż  p r z y b r a n i e  d o  f a r tu s z k a ,  p r a ­

w d a  c io c iu ?  —  z a u w a ż y ła  r o z t r o p n a  d z ie w c z y n k a .

—  S łu s z n ie  b a r d z o  o s ą d z i ła ś  —  r z e k ł a  z u ś m ie c h e m  
c io c ia .

—  A  c o  m i  c io c ia  k a ż e  r o b ić ,  c z y  k o r o n k ę  s z y d e ł ­
k ie m ,  c z y  w y s z y w a ć  n a  k a n w ie ?  —  J a b y m  c h c i a ł a  i to  
i t a m to .

—  W s z y s tk i e g o  n a r a z  n ie  m o ż n a ,  b o  n i c  p o r z ą d n ie  
w  t a k i m  r a z i e  n ie  z r o b is z .  P o  k o le i  j e d n a k  d o jd z ie s z  d o  
p o z n a n ia  i  j e d n e j  i d r u g i e j  r o b ó tk i ,  k tó r e  c i  n i e  p o z w o lą  
n u d z ić  s ię  w ię c e j .  N a  p o c z ą t e k  w ię c  w e ź m ie m y  k a n w ę ,  
a  d la  m n i e j s z y c h  p a lu s z k ó w  I r e n k i ,  z o s ta w i  w y  t y m c z a ­
s e m  s z y d e łk o .  P r z y p a t r z  s ię  u w a ż n ie .  W id z is z , ż e  n i t k i  
w  k a n w ie  n ie  s ą  r ó w n o  ro z ło ż o n e ,  a le  co  d w ie  z b l iż o n e  d o  
s ie b ie .  T e  w ię c  d w ie  n i t e c z k i  r a z e m  ig ł ą  z a b i e r a ć  n a l e ż y  
i n a s t ę p n ie  p o w r o tn y m  ś c i e g ie m  w y s z y w a ć  t a k i e  o to  k r z y ­
ż y k i .  Ż e  z a ś  n a ś l a d o w a ć  b ę d z ie s z  t e n  w z o r e k  ( r y c i n a  1) 
w ię c  z a c z n ie s z  o d  p a s e c z k a  u  b r z e g u ,  n a  k t ó r y  u ż y je s z  
c z a r n e j  b a w e ł n y .  D r u g i  t a k i  s a m  p a s e c z e k  n a l e ż y  w y ­
s z y ć  w  o d s t ą p ię  6 - c iu  p r z e d z i a łe k  k a n w o w y c h ,  z a ś  d e s e ń  
w  ś r o d k u  k o lo r e m  n a p r z e m ia n  p ą s o w y m , ż ó ł t y m  i n i e b i e ­
s k im .  U w a ż a j  ty l k o ,  ż e  n a  t e  d u ż e  k r z y ż y k i  t r z e b a  b r a ć  
a ż  p o  t r z y  p a r y  n i t e k  k a n w o w y c h ,  u ż y j  d o  t e g o  b a w e ł-  
n ic z k i  p o n s o w e j ,  n a  d r o b n e  z a ś  ś c i e g i  b o c z n e ,  ż ó ł t e j  lu b  
n ie b i e s k i e j .  Z r e s z t ę  d e s e n i k  t e n  m o ż n a  z m i e n ia ć  w e d le  
w ła s n e g o  g u s t u .

—  R o z u m ie m , c io c iu ;  p o s t a r a m  s ię  z r o b ić  j a k  n a j ­
l e p i e j ,  ,

—  P o c z e k a j ,  j e s z c z e  c i  j e d n ą  u c z y n ię  u w a g ę .  W i ­
d z is z , ż e  k a n w a  n a s z y t ą  j e s t  n a  p łó tn o .  M u s is z  z a t e m  
u w a ż n ie  p r z y  k a ż d y m  ś c i e g u  z a b i e r a ć  w r a z  z  k a n w ą  o w o  
p łó tn o ,  a  g d y  z r o b i s z  j u ż  c a ły  d e s e ń ,  w te n c z a s  w y c i ą g n i e ­
m y  n i t k i  k a n w y ,  a b y  w y s z y c ie  k r z y ż y k a m i  p o z o s ta ło  n a  
s a m e m  p łó tn ie .

R o z p r o m i e n io n a  z a d o w o le n ie m  Z o s ia ,  w z ię ła  r o b ó tk ę  
d o  r ę k i ,  i  u s i a d ł s z y  o b o k , W y s z y w a ła  z  w ie łk i e m  z a ję c ie m ,  
a  m u s ia ło  b y ć  to  n ie ź l e ,  s k o r o  c io c ia  s p o j r z a w s z y  k i l k a ­
k r o t n i e ,  p o g ł a s k a ł a  p o  g łó w c e  s t a r a n n ą  d z ie w c z y n k ę .

I r e n k i a  t y m c z a s e m  r o b i ła  s z y d e ł k i e m  d łu g i  ł a ń c u ­
s z e k ,  t a k  j a k  j e j  c io c ia  P o łc i a  w s k a z a ła .  G d y  j u ż  g o  b y ło  
c a łe  d w a  ło k c i e ,  n a u c z y ł a  s ię  r o b i ć  d r a b i n k ę ,  i t a k  j a k o ś  
s z ło  d o b r z e ,  ż e  w k r ó tc e  u s z y d e ł k o w a ł a  z p o n s o w e j  g r u ­
b e j  w e ł n y  w o r e c z e k  d o  p i ł k i  d la  c h ło p c ó w .

O d tą d  d z ie w c z y n k i  c o d z ie n n ie  z a s i a d a ły  z w ie lk ą  
p r z y j e m n o ś c i ą  d o  r o b ó te k ,  i n a b r a ł y  w k r ó t c e  t a k i e j  w p r a ­
w y , ż e  c io c ia  P o łc i a  n ie  m i a ł a  j u ż  ż a d n e j  t r u d n o ś c i  n a u ­
c z y ć  i c h  j a k  s ię  r o b i ą  s z y d e łk o w e  o b s z y w k i ,  k t ó r e  p r z e d ­
s t a w i a  r y c i n a  2  i 3 -c ia . A  co to  b y ła  z a  r a d o ś ć ,  g d y  p r z y ­
k r o j o n e  w r e s z c ie  p r z e z  c io c ię  f a r tu s z k i ,  u s z y ł y  s a m e  w c a ­
le  n ie ź l e  i o z d o b i ły  o w e m i k o r o n k a m i .  B o d a j  n i g d y  
j e s z c z e  n ie  c z u ły  s ię  t a k  w y s t r o jo n e ,  j a k  w  t y c h ,  w ła s n ą  
p r a c ą  z d o b y ty c h  f a r tu s z k a c h .

—  A le  m y  ic h  n ie  b ę d z i e m y  t e r a z  c z ę s to  n o s i ły  —  
m ó w iła  Z o s ia  c a ła  r o z p r o m ie n io n a  —  n i e c h  z o s t a n ą  ś w ie ­
ż e , p ó k i  m a t e c z k a  n i e  p r z y j e d z ie ,  o n a  s ię  p e w n ie  u c ie s z y  
b a r d z o ,  ż e  n i e t y lk o  o z a b a w ie  m y ś l a ł y ś m y  u  k o c h a n e j  
n a s z e j  c io c i  P o łc i -

SKAEB ANTOSIA.

(D okończenie).

W y z w a n y  w  t e n  s p o s ó b  c ię ż k i  i n i e z g r a b n y  S z y m e k ,  
w ś r ó d  o g ó ln e g o  ś m ie c h u  c h ło p c ó w , z a c z ą ł  g o n ić  f i g la r z a .  
A le  A n to ś  b i e g a ł  j a k  z a ją c ,  ś c i s k a ją c  m o c n o  w  d ło n i  d z i e ­
s i ą ta k a ,  a ż  d o p a d ł  d o  d r o g i  i d o  s t u d n i ,  k t ó r a  n a  k o ń c u  
w s i, o to c z o n a  w y s o k ą  c e m b r z y n ą ,  s w o im  s k r z y p ią c y m  
ż ó r a w ie m  d o  g ó r y  s t e r c z a ł a .  M a tu s ia  w p r a w d z ie  n ie r a z  
m ó w il i ,  ż e b y  d o  s t u d n i  n ie  z a g lą d a ł ,  b o  o  n ie s z c z ę ś c ie  n ie  
t r u d n o  i r a z  s ię  j u ż  n a w e t  c h ło p a k  w  s t u d n i  to p i ł ,  t y l k o ,  
ż e  g o  w y c ią g n ę l i ,  b o  lu d z i e  z  b y d łe m  s t a l i  p r z y  k o r y c i e —  
a le  A n to ś  o t e m  w s z y s t k i e m  z a p o m n ia ł ,  r a d  ty l k o ,  ż e  
S z y m k o w i  s ię  w y w in ą ł ,  w s k o c z y ł  n a  c e m b r z y ń ę  i p o c z ą ł  
t a ń c o w a ć  n a o k o ło ,  p o k a z u ją c  z d a l e k a  l i g ę  S z y m k o w i  —  
W te m . . .  n ie  A n t o ś  w p r a w d z ie ,  a le  z p o m ię d z y  p a lc ó w  w y ­
ś l i z n ą ł  m u  s ię  ó w  d z ie s ią t a k ,  m a j ą c y  z iś c ić  t y l e  n a d z ie i  
i w p a d ł  w  c z a r n ą  g łą b  t a k  s z y b k o  i c ic h o ,  ż e  le d w ie  s ł y ­
s z e ć  s ię  d a ło  c i c h u t k i e  p lu ś n ię c i e .  A n to ś  w  p ie r w s z e j  
c h w i l i  r ę c e  w y c ią g n ą ł  z a  s w o ją  z g u b ą ,  a ż  s ię  z a c h w ia ł  n a  
c e m b r z y n ie ,  a le  o p a m i ę t a ł  s ię  p r z e c i e ż  w  p o r ę  i z e s k o c z y ł  
n a  z ie m ię ,  p a t r z ą c  t y l k o  w c z a r n ą  g ł ą b  o s łu p ia ł e m i  z ż a lu  
o c z y m a . W ię c  p r z e p a d ł  i k o z ik  i  o b w a r z a n e k ,  i  b u t y  
i  r y s ik i . . .  D o b r z e  to  m a t u s i a  m ó w il i ,  a b y  n a d  s t u d n i ą  
n ie  sw a w o lić !  W  t e j  c h w i l i  A n to ś  t a k  g o r z k o  p o ż a ło w a ł  
s w e g o  n ie p o s łu s z e ń s tw a  i l e k c e w a ż e n i a  p r z e s t r ó g  m a tu l i ,  
ż e  j u ż  p e w n o  n a  c a łe  ż y c ie  m u  t a  n a u k a  w y s ta r c z y .

A le  o to  S z y m e k  i in n e  c h ło p a k i  n a d b i e g a j ą  o d  b ło ­
n i a  i  z a c z y n a j ą  s z y d z ić  z  o s łu p ia łe j  m i n y  A n to s i a :

—  C ó ż e ś  s ię  t a k  z a g a p i ł ,  j a k  w ó ł  n a  n o w e  w r o ta ?
—  C z e g ó ż  s t e r c z y s z ,  j a k  ż ó r a w  n a d  t ą  w o d ą ?  j e ś l i  

c h c e s z  p ić  z c ie l ę ta m i ,  to  o t  m a s z  p r z e c i e  k o r y to !  i  w s z y ­
s c y  c h ło p c y  d a l e j ż e  w  ś m ie c h  z e  s w e g o  d o w c ip u .

A n to ś ,  z a c z e r w ie n io n y  j a k  b u r a k ,  m i a ł  w ie lk ą  o c h o tę  
b e k n ą ć  w  g ło s  z ż a lu  z a  s w o im  d z i e s ią t a k ie m  —  a le  m u  
w s ty d  to w a r z y s z y ,  t e m  b a r d z i e j ,  ż e  s ię  ś m ie j ą ,  i ż e  z w ła s z ­
c z a  d u ż y  S z y m e k ,  j a k  g d y b y  o d g a d y w a ł  c o  s ię  s ta ło ,  z a ­
c z y n a  w ła ś n i e  d r w in k o w a ć ;

—  A  n o , p o k a ż  n a m  r a z  je s z c z e  s w e g o  d z ie s ią ta k a !  
to  p e w n o  n a w e t  n ie  b y ł  d z ie s ią t a k ,  t y l k o  b la s z a n y  g u z ik ,  
k t ó r y  z n a la z łe ś  n a  ś m ie c ia c h !



—  G uzik , guzik! —  w o ła ją  w szy scy  ch ło p cy , a  A n to ś  
■czuje się  p ra w n ie  z n iew ażo n y m  te m  u b liż a ją c em  p o d e j­
rz e n ie m  i d a łb y  n ie  w iem  co, ż e b y  ty lk o  m ódz im  p o k a ­
zać  sw ój sk a rb  i p rze k o n a ć , że się m ylą!

A le  n asz  „ g e n e ra ł” to  d z ie ln y  cz łow iek  i n ie  ła tw o  
d a  się z je ść  w  kaszy:, ju ż  m u  znów  w  oczach  b ły sk a ją  
zw y k łe  sw aw o ln e  św ia te łk a , i m in a  ju ż  znow u  ja k  u  zucha.

■—• A  żeb y śc ie  w iedzie li, że d z ie s ią tak  i że go m am  
i to  n ie  ja k b y m  m ia ł je d n e g o , m ize rn eg o  d z ies ią tak a , a le  
ta k  sam o  ja k b y m  m ia ł sto , ty siąc , d z iesięć  ty s ię c y  dzie- 
s ią tak ó w ! to  d la  m n ie  n a  jed n o !

—  N o, to  pokaż! pokaż , k ie d y  go  m asz.
—  N ie  p o k ażę , bom  go schow ał! ale go  m am .
— Z g u b ił go, zgubił! — zaw o ła ł k tó ry ś  z d o m y ś ln ie j­

szy ch  ch łopców .
—  N ie , n ie  zg u b iłem , bo k ie d y  k to  co zgub i, to  n ie  

w ie  g d z ie  m u  się p odz ia ło  —  a  j a  w iem  d o sk o n a le , w iem  
g d z ie  schow ałem  d z ie s ią ta k a  i to  ta k  ja k b y m  ta m  m ia ł 
dz iesięć  ty sięcy ! ty lk o  w am  n ie  pokażę.

I A n to ś  o d b ie g ł od s tu d n i, ju ż  znow u  ta k i  sam  w e so ­
ły , boso n o g i g e n e ra ł, ja k  b y ł pop rzedn io : s łon k o  m u  ta k  
sam o  św ieciło  i d o k o ła  by ło  ta k  ładn ie! P rz e k o n a n ie , że 
w  is to c ie  p o siad a ł sk a rb  n a  d n ie  s tu d n i, w y sta rcza ło  m u  
z u p e łn ie . I ta k  p rz e c ie  bez bu tów  i bez  k o z ik a  ży ł ja k o ś  
d o tąd  n a  św iecie , będz ie  m u  dobrze  i dalej! a co m a  sk a rb  
w  s tu d n i, to  m a  dopraw dy!

L e d w ie  po c ic h u tk u , n a  d n ie  se rca , ta k , że b y  ch ło p ­
cy  n ic  n ie  zm ia rk o w ali, p rzy zn aw a ł p rzed  sobą, że szk o d a  
i że m a tu la  d o b rze  m ów ili, żeby  n a d  s tu d n ią  n ie  swTa- 
w olić...

Oj, będzie  te ż  A n to ś  s łu c h a ł j ą  ca łe  życie , bo ju śc i, 
co m a tu la  w iedzą, to  w iedzą!

P o w ied zc ie  też , c z y te ln ic y  czy  A n to ś  w  is to c ie  m ia ł 
s k a rb  i ja k i?

Z. M.

KROLOWA p o z io m e k  i p a p r o c i .
BAJKA CZARODZIEJSKA

cS a w a  S n /fim ę.

(Dalszy ciąg)

S ta ry  leśn ik  u sły szaw szy  to , ro zg n iew a ł się bardzo .
—  J a k to  —  rz e k ł —  w ięc  m ia ła b y ś  su m ie n ie  sp rz e ­

d a ć  k o m u  ja k  co d o b reg o  poziom ki, k tó ry c h  sa m ą  p rzeł- 
k n ą ś  n ie  m ożesz? T o ć b y  to  n ie  b y ło  n ic  in n e g o  ja k  p ro ­
s ta  k rad z ież . N ie  sp o d z iew a łem  się ż e b y  m o ja  c ó rk a  
c h c ia ła  kogoś o szuk iw ać , idź  p rzecz, n ie c h  n a  c ieb ie  n ie  
pa trzę! ;

L e ś n ik  b y ł n iep o sz lak o w an e j uczciw ości, d z iew czy n ­
k i sp u śc iły -g ło w y  i o d d a liły  się sp ieszn ie .

•— T o  ta  sz k a ra d n a  H a l in a  ta k  n a m  z ro b iła  — m ru - 
k u ę ła  E łż b ie tk a .

— Ciekawa jestem  skąd ona nabrała takiego brzy- 
dactwa, chyba przeczuła, że przesypiemy poziomki.

— A  sk ąd że  te ra z  w z ię ła  od razu  ty le  ś liczn y ch  
ja g ó d ?

—  N ie  w iem , m oże j ą  zap y tać?

—  A n i się w aż, w y d a ło b y  się, ż e śm y  je j  poziom ki 
z a b ra ły  i o jc iec  s tra sz n ie b y  się  g n ie w a ł. S puść  się  n a  
m n ie , ju ż  ja  w szy stk o  o d k ry ję  i coś d o b reg o  je j  z a  to  
w y m y ślę .

—  Z aw sze to  je d n a k  dz iw ne  —  sz e p n ę ła  Ja g u s ia . 
W te m  doszła  do ich  u szu  z w ro tk a  p io sen k i, k tó rą

śp iew ał J a n e k  id ą c y  ze s trz e lb ą  do lasu .

A le  zło to , k tó re  u k ra d ł  
N a  n ic  m u  się  n ie  przydało ,
Bo g d y  ty lk o  ch c ia ł je  u ży ć  
W  c iężk i k a m ie ń  się zm ien ia ło ...

I I I .
Stara p o krzyw k a.

O d ow ego  dn ia , J a g u s ia  i E łż b ie tk a  d o k u cza ły  j e ­
szcze w ięce j H a lin c e . E łż b ie tk a  u d a w a ła , że  n ie  zw raca  
n a  n ią  uw agi, n ie  m ó w iła  do n ie j w ca le , ty lk o  o b m aw ia ła  
j ą  p rz e d  rodz icam i. J a g u s ia  zaś zaw sze je j  m u s ia ła  coś 
spsocić: to sch o w a ła  je j  u b ra n ie , to  p o p su ła  zab aw k i, to  
sp la m iła  su k ie n k ę  i t. d.

H a lin k a  zn o siła  w szy stk o  c ie rp liw ie , a le  z n ie c h ę c o ­
n a  b rz y d k ie m i ic h  w ad am i, o d su w a ła  się od n ic h  coraz 
ba rd z ie j.

C h o d z iły  często  n a  pozio m k i lecz  n ig d y  ju ż  razem  
i w te d y  E łż b ie tk a  i J a g u s ia  p rz y n o s iły  m ało  albo  i n ic , 
a  H a lin k a  w ra c a ła  zaw sze z pe łn y m  d zb a n e m .

W reszc ie  E łż b ie tk a  p o stan o w iła  b ąd ź  co bądź  w y ś le ­
dzić d o k ąd  o n a  chodzi.

P e w n e g o  d n ia  w ybra ły  się w szy stk ie  trz y  do la su . 
W e d łu g  sw ego  zw y cza ju  H a lin k a  o d d a liła  się od sw oich  
to w a rz y sz e k  i zaczę ła  iść z n a jo m ą  sob ie  śc ieży n ą , m ięd zy  
zaroślam i, do k o tlin k i p ap ro c i.

E łż b ie tk a  c h c ia ła  p o b ied z  za  n ią  a le  bez J a g u s i.  
W ięc  n ib y  p rz y p a d k ie m  p o sp rzecza ła  się z s io s trą , o b raz i­
ła  się n a  n ią  i p ę d e m  o d b ie g ła  w  s tro n ę , w  k tó rą  się u d a ­
ła  H a lin k a . J a g u s ia  sp o s trzeg łszy , że z o s ta ła  sam a , z a ­
czę ła  n a jp ie rw  k rzy czeć , p o tem  p ła k a ć  ze  s tra c h u , a  p o ­
te m  b ie g a ć  w  ro zm a ite  s tro n y , n ie  w ie d z ą c  g d z ie  się 
obrócić .

L a s  b ard zo  m ało  zn a ła .
— N ik t j e j  n ie  od p o w iad a ł, w ięc  co raz  w ięce j p rz e ­

ra ż o n a  b ie g ła  n a  oślep p rz e d  sieb ie , o d d a la ją c  się ty m  
sp o so b em  co raz  w ięcej od z n a jo m y c h  sob ie  m ie jsc .

T y m c z a se m  E łż b ie tk a  szła c ią g le  za H a lin k ą , n ie  
tro szcząc  się w ca le  o m ło d szą  s io strę . P a rę  ra z y  m ig n ę ła  
je j  się z d a le k a  cze rw o n a  sp ó d n iczk a , a lbo  b ia ły  rę k a w e k  
H a lin k i, i ż e b y  j ą  dopędzić  p rz e b ija ła  się  p rzez  n a jw ię k sz ą  
g ę s tw in ę , d rą c  u b ra n ie  i k a lecząc  sob ie  ręce .

W te m  p o tk n ę ła  się i u p ad ła , c h c ia ła  pow stać , n ie  
m o g ła , coś p a rzy ło  je j  ręce  i trz y m a ło  za  szy ję . ,

—  P uść! — k rzy cza ła  d z iew czy n k a  i sza rp n ąw szy  się 
z c a ły c h  sił, z e rw a ła  się  z z iem i, je d n o c z e śn ie  u s ły sza ła  
c h ic h o t i zo b aczy ła  m a łą , b rz y d k ą  i p rz y g a rb io n ą  s ta ­
ru szk ę .

S k ó rę  m ia ła  z ie loną , p o k ry tą  k ró c iu tk ie m i b ia łem i 
w ło skam i, tw a rz  ta k  p o m arszczo n ą  j a k  tr z y le tn ie  ja b łk o . 
M a leń k ie  je j  m y s ie  oczk i p o ły sk a ły  z łośliw ością , z pod  
k rz a c z a s ty c h  b rw i; g łow a je j  n ik n ę ła  w  o g ro m n y m  zielo -
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n y m , sp iczas ty m  czepcu ; su k n ię  z ro b io n ą  m ia ła  z liści p o ­
k rzy w y , a  k a ż d e  d o tk n ię c ie  je j u b ra n ia , p a rzy ło  n ie z n o ­
śn ie.

(d. c. n.)

M E T A 6 E A  M.

N a czterech nogach, jara  kościelnym gmachem; 
Zm ieńcie mi p ie rw s z ą — straszę k rn ąb rn e  dzieci, 
Zmieńcie raz  drugi —  jam  we śnie postrachem  
D orosłyeh ludzi; zmieńcie po raz  trzec i, 
Pow stałam  z wody, czynię siłą cuda;
A jeśli dotąd  zgadnąć wam się uda,
Zmieńcie raz czw arty -— jam  patryarehy  żoną; 
Zm ieńcie raz  p iąty  —  jam  stołecznem  miastem 
Odejmeie pierw szą, będę czemś p ierzastem , 
G adułą m odrą, albo też czerw oną.

ŁAMIGŁÓWKA LITEROWA.
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R O Z W IĄ Z A N IA  D O  N r. 16.

Homonimu: K e n .

Łamigłówki kropkowanej:

K to czyni dobrze ile m a siły  
B liźnim swym z serca, miłości 
Tem u się w ianek uplecie m iły 
W spom nień, u w dzięcznej ludzkości.

A r y t m o g r y f u :

1) M ikroskop. 2) Ikw a. 3 ) Cejlon. 4) K ara t. 5) Izabella.
6) E dw ard . 7) W alkirye. 8 ) Iglau. 9) Cyrus. 10) Zaraz.

Mickiewicz — Pan  Tadeusz.

R e b u s i k u :
Cicha woda brzegi rw ie.

Skrzynka clo listów.

rozrzuconych li te r  ułożyć 5 w yrazów  
k tórych  środkow y rząd  pionow y złożyć 

pow inien nazw ę stolicy w E uropie, 
p  1) Sam ogłoska. 2 ) R oślina. 3) 
ż ź Półw ysep w A zyi. 4 ) Owad.

5) M iasteczko w gub. Podoi.

Złożone w redakcyi p rzez  Orła rozw iązania, były dobre, do 
nadesłanych wszakże ostatnich logogryfów  zapom iał Orzeł dołączyć 
rozw iązania, bez k tórych, jak  mu wiadomo, łam igłów ki choćby n a j­
lepsze, p rze jrzane  być nie m ogą. N ależy więc tę  pom yłkę na­
praw ić.

Zw racam y znów uw agę korespondentów naszych, iż wedle 
przy ję tych  zasad, nie należy mówić i pisać posełam lecz posr/ł. m; 
rów nież często b łędnie używ ane są końców ki rodzajow e przyi, 
tn ików  w 6 p rzy p . licz. m nogiej. Spotykam y więc w listach tai* 
wielkie g ram atyczne b łędy ja k : dob rt/m i książkam i, rączy m i  końmi, 
albo znowu przeciw nie kochanew i rodzicam i, kiedy gram atyczna 
regu ła  uczy nas, że tylko: p rzy m io tn ik i określa jące  im iona  rzeczo- 
ive rodz. m§z. osobowe kończą się w 6-tym  przyp . na  ym :; przy 
im ionach zaś zw ierzęcych i rzeczow ych, choćby były ro d za ju  m ęs­
kiego, kładzie się końcówkę emi. A więc będzie zawsze: kochant/w i 
rodzicam i, a  dobr emi książkam i, rącz emi końmi.

Heliotrop i Jaśmin sta rann ie  ułożyli łam igłów kę; rozw iązania
- dobre.

Również liczne łam igłów ki nadesłali: Słoń Z Nubii, K 
bek, Orzeł karpacki, Smok, Giermek, Marynia Z., Konwahb, 
Fiołek błękitny i Władzio K. D o b re  zaś rozw iązania: Kadłubek, 
Ułan polski, Słoń z Nubii, Anulka i Zosia D., Janinka W., -;n,
Henryk G. oraz Różowa Stokrotka.

Sąd o łam igłówce nadesłanej przez Xyz, nie odem nie, ja k  w ia­
domo zależy. R ozw iązanie dobre . Na uczynione zapytan ie  odpo­
w iedzieć nie m ogę, dopóki nie otrzym am  jak iegokolw iek  bliższe" 
określenia; ludzi bowiem z tem sam em  nazw iskiem  było dosyć du. 
W ojciech z B rudzew a był sław nym  m atem atykiem  i astronom em , 
a jak o  jed en  ze współczesnych profesorów  A kadem ii K rakow skiej, 
nauczycielem  K opernika.

Za życzenia, jak  też  za serdeczne wyrazy twego listu  Kurko Z P. 
dziękuję ci całem sercem . Na ostatn i twój liścik odpisałam  zaraz, 
ale często dla b raku  m iejsca, redakcya odrazu pomieścić w szystkich 
moich odpow iedzi nie może, nie p rzypisu j mnie więc nigdy dobro­
wolnego opóźnienia, a sam a pisuj tak  często ja k  możesz. Łam igłów ­
kę oddałam  redakcyi.

N ie po trzeba  cierpliwości by się oddać miłemu zajęciu, a do 
jednego  z najm ilszych zaliczam k orespondencyę z memi przyjació- 
łeczkam i, zw łaszcza gdy mnie obdarzą  tak  sta rann ie  zapisanym 
arkusik iem  ja k  Wiewióreczka Z Boru. Za udzielenie mi wiadomo­
ści o sobie, dzięku ję , bo ona zb liża  nas do siebie i zastępu je  ustną  
rozm ow ę, k tó raby  nas zapoznała  w zajem nie. Z da je  mi się, że to ­
bie mam do zaw dzięczenia nową korespondentkę:

Kukułkę z nad W. k tó ra  za twoim p rzykładem , liśc i­
k iem  odebranym  p rzed  chw ilą, zaw arła  ze m ną znajomość, a zechce 
j ą  u trw alić  nie poprzestając na pierwszem przełam aniu  lodów, 
częściej w ykukasz mi w okienko wiadomości o sobie. Jeżeli jeszcze nie 
skończyłaś la t dziesięciu, możesz się ubiegać O nagrodę na k o n k u r­
sie kaligrafii, ale jeżeli ju ż  p ierw szy k rzyżyk  skończony dźwigasz 
na swych barkach, możesz być ty lko  odznaczoną.

Jaskółka.
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